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KWIAT

Dziadunio siedzi w rozkwitłym sadzie, 

Sam biały jako jabłoni kwiat.

Dziadunio siedzi w rozkwitłym sadzie 

I wyschłe dłonie na kwiatach kładzie, 

Sam drżący jako kwiat.

Dziadunio głowę powoli kłoni, 

Srebrzystą głowę.

Na czoło kapią płatki różowe 

Trześni, jabłoni...

Utonął w kwieciu płotek chrościany, 

W puch się rozwiały bielone ściany...

Nie — tylko kwiaty.

Czemu, dziaduniu, patrzysz tak smutno? 

Czemu, dziaduniu, zbladłeś jak płótno ? 

Dziadunio chodzi w kwietnym sadzie, 

A za łiim płynie wątły cień, 

Dziadunio dłoń na kwiatach kładzie.

Dziaduniu! pomnisz z młodych lat, 

Jeden wiosenny złoty dzień, 

Jeden przecudny — wonny kwiat, 

Królewski kwiat jabłoni?...

Dziadunio zwolna głowę kłoni 

„Tak! najcudniejszy kwiat!

Dziadunio z cicha siadł na przyciesie, 

Wokoło niema żywego ducha,— 

Dziadunio milczy, dziadunio słucha, 

Co wiatr mu z pola przyniesie.

Chwieją się w górze gałązki trześni, 

W kwiatach śpiewają ptaszkowie leśni.

Cudna kapela 

Wiosny, wesela.

A cichy grób i pusty cmentarz 

Dziadziu, pamiętasz? >•

Dziadunio chodzi po kwietnym sadzie 

Sam biały, jako jabłoni kwiat.

Dziadunio chodzi po kwietnym sadzie 

I wyschłe dłonie na kwiatach kładzie

I drży, i rosą płacze jak kwiat...



Rośliny jako „wytwornie4* ciepła.
Wiadomo, że temperatura wewnętrzna organizmu 

ludzkiego i zwierzęcego jest wyższą od temperatury 
otoczenia. Organizm ludzki i zwierzęcy wytwarza cie­
pło dzięki przemianom chemicznym. Człowiek —  
i tak sahib zwierzę — napełnia przy wdychaniu po­
wietrza płuca tlenem, który „spala* w organiźmie po­
łączenie węgla, t. zn. łączy się z niemi, wytwarzając 
dwutlenek węgla. Oddychanie jest więc warunkiem, 
od którego zależy temperatura organizmu.

Rośliny także „oddychają"; przyjmują bowiem 
pewne składniki z powietrza i przyswajają je sobie, tj. 
wytwarzają z Iniemi połączenia, a wydzielając inne 
składniki, których spotrzebować nie mogą. Otóż wy­
łoniła się kwestja, czy wskutek tej przemiany materji 
także u roślin podwyższa się temperatura. Badania nad 
tą kwestją przeprowadzono, ujawniając nieraz bardzo 
ciekawe szczegóły, między innemi następujące:

Kiełkujący jęczmień, używany w wielkich ilościach 
do wyrobu słodu, wytwarza sam z siebie tyle ciepła, 
że jest o 5 do 10 stopni C. cieplejszy od otoczenia. 
U grzybów stwierdzono podwyższoną temperaturę na 
dolnej stronie kapelusza, np. u borownika wynosi ta 
podwyżka temperatury 4 do 5 stopni C.

Szczególnie tam, gdzie odbywają się bardzo in­
tensywne i szybkie przemiany materji, podwyższa się 
temperatura znacznie. A więc najbardziej w kwiato­
stanie. Najłatwiej to stwierdzić u kwiatów, których 
kształt podobny do dzwonka, rurki, albo kielicha ochra­
nia od utraty wytworzonego ciepła, do nich należą np. 
znane powszechnie dzwonki (Campanula), których 
różne odmiany ozdabiają łąki, pola i lasy, goryczka 
(gentiana), której niektóre odmiany trafiają się u nas 
i odznaczają się pięknem! barwami kwiatów (jeszcze 
piękniejsze goryczki kwitną w górach, (dalej napastnica 
(Digitalis) itd. W wnętrzu ich kielichów czy dzwon­
ków jest o 2 —  3 stopni C , a nawet 5 stopni C. cie­
plej niż w otoczeniu. Ażeby zapobiec utracie tego 
ciepła, kielichy te i dzwonki są pochylone, t. zn. zwró- j 
cone otworem na dół; wiadomo bowiem, że ciepło 
łatwo uchodzi w górę (przy ogrzaniu rozszerza się po- . 
wietrze), lecz bardzo trudno na dół. Z tego właśnie 
powodu wieczorem wszelkie kwiaty „skłaniają* swoje 
główki, a niektóre zamykają się nawet. Ciepło to jest 
potrzebne, ono ochrania delikatne organy czyli narzą- 
dy kwiatu, jak słupki i pręciki.

Oczywiście w kwiatostanie skupionym, t. zn. gdzie 
wielka ilość kwiecia jest osadzona gęsto na wspólnej 
osadzie, czyli osi, zaznacza się jeszcze wyraźniejsza  
podwyżka temperatury (do 7 stopni, a nawet nieraz do 
10 stopni C). Natomiast w kwiatach koroniarki guyań- 
skiej, znanej może lepiej pod łacińską swoją nazwą 
Victoria regia, tych największych i najpiękniejszych 
wogóle kwiatów (obwód 1 kwiata dosięga 1 metra) 
stwierdzono podwyżkę temperatury, wynoszącą 15 
stopni C.

Silniejsza niż w kwiatach zachodzi przemiana ma- 
terji w liściach, w których odbywa się też proces 
woddychania" roślin. To też nie dziw, że liście są 
nieraz o dziesiątki stopni cieplejsze od otoczenia. 
O tern można przekonać się nieraz prostym dotykiem. 
Np. liście rośliny kanna (Canna), hodowanej u nas 
powszechnie w ogrodach — rozgrzały się przy tem­
peraturze powietrza 14 stopni C. w ciągu 2 dni aż na 
34 stopnie C. Liście wierzby i lipy są nieraz o 32 
stopnie cieplejsze od powietrza.

Wyższą temperaturę stwierdzono też w t. zw. pącz­
kach, lecz badania odnośne są jeszcze bardzo niezupełne.

Na podstawie powyższego, łatwo zrozumieć znane

zjawiska samorzutnego rozgrzewania się buiwiejących 
liści albo gnijącego drzewa; w obu wypadkach odby­
wają się silne przemiany chemiczne, przy których 
wytwarza się ciepło podobnie jak w organiźmie ludzkim.

Czy wytworzone w roślinach ciepło idzie na marne? 
Nie, ono jest dla rośliny bardzo potrzebne i pożytecz: 
ne. Ono ochrania zwłaszcza rychłą wiosnę albo pod­
czas chłodnych nocy, delikatne pączki, listki i kwiatki 
przed zmarznięciem, ono przyspiesza te przemiany 
chemiczne, które się w liściu względnie w kwiatach 
odbywają. Pomaga więc pączkowi rozwinąć się, po­
maga listkom i kwiatom przetrwać pierwsże chwile 
największej słabości i wrażliwości. Prawdopodobnie 
przyczynia się ta podwyższona temperatura także do 
wydzielenia woni, a przynajmniej ułatwia je; kwiat 
zawdzięcza bowiem woń swoją lotnym olejkom i pły­
nom eterycznym, wytwarzanym w komórkach jego; 
przy podwyższonej temperaturze, olejki te i płyny są 
bardziej lotne, wskutek czego wydziela się silniejszy 
zapach, który przynęca motyle, pszczółki, muszki i inne 
owady na to, ażeby zapyliły kwiat, t. zn. ażeby prze­
niosły pyłki z pylników na znamię słupka.

Podziwiać musimy mądrość przyrody, a raczej jej 
budowniczego; im bowiem głębiej poznajemy przyrodę, 
tern bardziej przekonujemy się, że każde jej urządzenie 
nawet w najdrobniejszych szczegółach, jest mądre 
i celowe.

Tak samo jak duch ciało buduje, ciało buduje 
ducha. Szekspir.

Nieco o pająkach.
Czy śledziliście kiedy pająka ? Powszechnie utarło 

się mniemanie, że jest to brzydkie, podstępne i złe 
zwierzątko. Przytem czyż nie twierdzą niektórzy, że 
ukazanie się go naszym oczom rano lub w południe 
musi spowodować koniecznie nieszczęście ? Przypatrzmy 
się jednak bliżej, bo godzien jest badania.

Oto w kącie izby widzimy rozpiętą pajęczynę. 
Wczoraj jej jeszcze nie było, widocznie pająk nie dawno 
przekonał się, iż jest to odpowiednie dla niego miejsce, 
a parę godzin wystarczyło mu na utkanie tej małej 
szarej płachty — terenu jego podstępnych polowań na 
biedne muszki. U spodu pajęczyny, połączona z nią 
otworem, znajduje się rurka utkana z gęstych nici. To 
schronisko pająka; tutaj siedzi on przyczajony i czeka 
aż nieprzeczuwająca podstępu muszka zaplącze się w 
zastawione sieci. Biegnie wtedy szybko do szamocą­
cej się ofiary, porywa w smocze szczęki ! zanosi do 
kryjówki, by spokojnie zabrać się do uczty. Pająk nie 
pożera swej zdobyczy, tylko ssie, obezwładniwszy ją 
najpierw trującym jadem, a po uczcie wyrzuca wyssa­
nego trupka przez dolny otwór rurki.

Spotykany najczęściej pająk domowy, zwany rów­
nież „płachtarzem ruderakiem*, rozpościera swe gęste 
i zbite pajęczyny po mieszkaniach, piwnicach 
i starych ruderach. Ma on żółtawo-brunatny odwłok 
o jajowatym kształcie, 4 pary nóg i duże głaszczki, 
któremi rozpoznaje przedmioty, gdyż pomimo swych 
ośmiu oczu nie widzi świetnie. Na końcu odwłoka 
posiada gruczoły przędne, z których przez 6 zewnę­
trznych brodawek przędnych wydostaje się lepka ciecz 
tężejąca natychmiast na powietrzu w cienką nitkę, słu­
żącą do tkania sieci.

Zadziwiająca jest zręczność i spryt pająka w wy­
borze miejsca dla umieszczenia swej tkaniny i w samej 
sztuce przędzenia.



Ukarani rodzice.CBA
(Dokc  ńcz«Eit),_

T«fcz dopicie zerwcla się tcaa przcitraizora  

i rozgeicwasa,  ie jej w czytania  tak niedelikatnie  pizc-  

szkedzono.  a na oblicza,  które  zwróciła  na a<ia, naj-  

wiąkiza  złeić alf przebijała.
Mąż jednakie  nie zważał aa nią, tjlke  zwrócił  aią 

de ałatącege,  który  właóaie  wszedł  de pekoja.
— Gdzie egicńl
— Jadai powiadają,  że teatr aią pali, a inni,  że 

taż obak, — bjła  odpowiedź  służącego.  — Jeżeli  wiel  
możay pan każę, to zaraz aią dowiem.

— Dowiedz  aią.
Służący  wyszedł;  ale żona jeszcze nie miała czasu  

zdecydować  aią do zapytania  mąia, czy wogćle  gdzie  

jest pożar, gdy służący  jaż powrócił.
— Proszą wielmożnego  pańrtwa  teatr stoi  w pic-  

mieniaęb.
«— Co, jak?  1 — krzyksąła  żona i jakby farjaai  

gnana, przypadła  do służącego.
— Marcin  włażaie  przyszedł  i powiadał  mi, a dra  

dzy to samo potwierdzili:  teatr cały w płomieniach;  

niech wielmożna  pani spojrzy  przez okno  — teatr tn  

oto prosto -------- - —
Nie dokończył  swego zdanis. Z przeraźliwym  

krzykiem  wybiegła  żona z pokoju.
— Leopold,  dziecko mojej  brzmiai  jej krzyk  po  

całym  domu.
Mąż, okropnem  dręczony  przeczuciem,  wybiegł  za 

nią ; ale nie zdołał  jej doścignąć,  w rozpaczliwym  po ­
śpiechu  wypadła  nieszczęśliwa  kobieta  z domu w tłum  

ludzi  i cisnęła  się naprzód.
Mąż stał blady  z przerażenia ; nie chciał i nie  

mógł  dać temu wiary,  co mu powiadało  przeczucie  

i niedwuznaczne  zachowanie  się żony, że został  oszu ­
kany, i że bez jego wiedzy  ayna do teatrn  wysłała.

— Przeklętą będziesz, nieszczęsna kobieto,  — 

zawołał podnosząc  ręką kn niebu,  — przeklętą,  jeżeli  
z twojej  winy  chłopcu  co złego sią stało  I

Potem zawołał na służącego,  przywdział  na się  

palto,  wziął kapelasz  i laską i wybiegł  z domn.
— Gdzie Leopold  ? — zapytał  wychodząc  służącego.
— Młody  pan wyszedł  przed godziną;  niema go  

w jego pokoju,  — była odpowiedź,
— Niezawodnie  tak będzie, — szepnął  biedny  oj ­

ciec na pół rozpaczliwie  i pospieszył  kn teatrowi.
Setki  ludzi  pędziły  wraz z nim  tamdotąd. Wresz ­

cie zbliżył  sią do placu.
W istocie  — teatr  sią palił. Z dachu  i ze wszyst ­

kich  otworów  i okien  tego ogromnego  gmachu  buchał  

jasny  ogień  w tysiącznych  płomieniach,  które  wirując  

otworzyły  nad dachem ogromną  kopułą  ognistą, całe  

morze ognia, ponad którem  biła wyaaka aż kn niebu  

jaskrawa  łuna, poprzerzynana  tu i ówdzie  gęstym  slupem  

czarnego  dymu.
Przy pomocy  służącego  dotarł  ojciec  aż do miejsca  

tuż przed teatrem.
Tn panował  ścisk  nie do opisania, wśród  prze ­

raźliwych  krzyków,  wrzasków  i narzekanis.
— Moje dziecko  I Mój Leopold  1 — słyszał  roz ­

paczliwe, jakoby  w obłąkaniu  wołanie  — poznał  głos  

swej żony  i udał sią w tę stroną.
— O pani, jeżeli syn pani tam był  wewnątrz,  to  

już niema ratunku,  — odezwała  sią sąsiadka  z polito ­
waniem. Wreazcie był na samym przedzie  i przez  

głowy  i plecy tych, którzy  przed nim stali, widział  

oddziały  straży  ogniowej,  idące rzędami  i noszące  na 

noszach  ofiary, wyrwane  z płomieni.  Niektóre  trapy  

byty  przykryte,  inne,  których  twarz  tylko  była  zasłonięta,  

petsać  było  mo^na  po ubiorze, niektóro  zaś zupełnió  

były  do niepeznania,  mianowicie  ciała tych,  którzy  sią  

n:etylko  udusili,  a!e nawet spalili. Z rozpaczliwą  siłą  

Htecisnął  sią przez ludzi, przeglądając  ciała, które  

około  niego przenoszono.
— Tam — tam — na tych  noszach  I
Okropny  krzyk  rozległ  się w tej chwili.
— Leopold,  dziecko  maje, jedyne  moje dziecko  1
To był krzyk żony;  oko matki nasamprzód  po  

zcało ciało  dziecka, z rozpaczą  rzuciła  się ku noszom  

i zdaiła chustkę  z twarzy  syna.
Nie poznała  już tej twarzy, bo była to czarna,  

spalona bezkształtna  masa, brzydką  woń wydająca:  

straszliwie  odbijały  sią od niej sterczące  dwa rządy  

białych  zębów. Włosy były spalone, szyja i piersi  

cokolwiek  opalone,  ręce i reszta  ciała  nietknięta ; nawet  

świecił  sią złoty  łuńcsszek  zegarka i piaścitń  na palcu  

— nie było wątpliwości,  nie było  nadziei : ten trup,  

to cuło żywcem  spalonego  Leopolda, który  jeszcze  

przed godziną siat w pokoju, którego  nieszczęśliwa  

matka wbrew  woli  męża do teatru była posłała.
Ojciec  byt spehojniejszy,  jak matka  ; ale boleść  

jego była tem większa.
— Kobieto,  — rzeki ponuro,  — to palec Boży  1 
A matka płakała  jako ci, którzy  nadziei  nie mają.

Polski fakir.

Marjan Dąbrowski potrafi przebyć pod ziemią z gó­
rą dwie godziny (będąc przysypany na grubość 50 cm.)

Fortuna kołem się toczy.

Panna hrabianka Tolstojówna, wnuczka genjalnego 
pisarza jak donoszą, po okresie wielkiej nędzy została za« 
angażowana do jednej u wytworni filmowych w Ameryce,



Ć zy  s łow a  asd raw ia ją?
P iw nego  la in  R . K ip ling  (k tó rego  znaw y  zapew ne  

w izyacy  n ie ty lko  jako  W ie lk iego  pew ie fc iopkatza  an*  
g ie lak iege,  a le i jako  cz łow ieka ,  k tóry  od w czesne j  

m lodo lc i  z w ielką  m iłośc ią  zs jtnow ał  a ią badaniem  ży ­
c ia  zw ierzą t)  by ł  w  ogrodzie  zoo leg icznym  w  Londyn ie  

i tam  naraz  as ły iza ł  jak  jeden  ze s łon i,  aas ie isczony  

w  k la tce ,  w ydaw ał  bardzo  ża łosną  dzw iąk i. P yta  s ttó  

ża, co  to  m a znaczyć  —  na co o trzym u je  odpow iedź  

—  iż  to  jeden  ze s łon i  jes t  cho ry  i od  czaru  do  czaru  

tak  w yrzeka  i p łacze .
R . K ip ling  nda je  s ią natychm ias t  de k la tk i  ow ego  

s łon ia  i  podszed łszy  zupe łn ie  b lisko  zaczyna  przem aw iać  

po  przez  kra tą  do  chorego  zw ierząc ia  czakm i  s łow am i  

w  jązyku, k tóry  n ie  byt an i angie lsk im ,  an i żadnym  

innym  na kn li  z iem sk ie j,  a le zato  jązyk iem ,  k tóry  s łoń  

zrozam ia l.
S U ń przes ta ł  odrazu  p łakać ,  w yc iągną ł  poza  kra tą  

aw ą trą tą kn K ip lingow i,  a tea g łaszcsąc  ją c iąg le ,  

da le j  cod przem aw ia ł  do  s łon ia ,  k tó ry  w ydaw ał  co raz-  

to  w ese lsze  dźw iąk i znpe łn ie  jak  gdyby  rozam ia ł,  co  

do  n iego  n tów iono .  K iedy  K ip ling  w końca  cdszed ł,  

s łoń  by ł  bardzo  w eso ły , jsk  gdyby  m i  n ic  n ie  by ło .
„Jak im  ją tyk iem  przem aw ia ł  pas  do  tego  zw ierząc ia*  

—  zapy ta ł K ip linga  pew ien  zna jom y. N a to  K >aling  

n ic n ie odpow iedzia ł  —  bo jązyk ten  n ie  zaw iera ł  

żadnych  s łów , ty lko  ca ła  jego  w artość  op iera ła  s ią  na  

sposob ie ,  jak iego  używ a  do  poroznm iea ia  s ią  ze zw ie-  

rząc iea i  cz łow iek ,  k tóry  zna i kocha  św ia t  zw ierzący .

N ajw iększy  sam o lo t.
P rzed  k ilkom a  dn iam i  przyby ł  do  B eilina  w  dro ­

dze do  W iedn ia  i na po łudn ie  na jw iększy  ssm o lo t  ko ­
m unikacy jny .  S am olo t ten jes t produkc ji  Jankersa  

i nos i  nazw ą  „G .  31*. S am o lo t  jes t 30.3 m tr., apo-  
rządzony  w  ca łośc i  z m eta lu  i pos iada  on 5 ka ju t,  

z k tó rych  jedna  przeznaczona  jes t  d la  2 p ile łów ,  druga  

na m aszyny  pom ocn icze  z m ie jscem  d la m echan ika ,  

w reszc ie  3 osta tn ie  d la  pasażerów . Z ka ju t pasażer ­
sk ich  p ierw sza  m ieśc i  dw a  łśżka,  i 4 k lubow e  fo te le ,  

druga  4 k lubow e  fo te le , w reszc ie  trzecia — fo te l  

i kanapą  na dw ie  osoby . O gółem  ka ju ty  pasażerak ie  

m ieazczą  15 osób ,  k tóre  m ogą  sw obodnie  spacerow ać  

po  la ta jącym  dom u. K aju ty  są e lek tryczn ie  ośw ie tlo ­
ne, a w szys tk ie  fo te le  m ożna  zam ien ić  na łóżka .  S zum  

m otoru  łagodzony  jes t  spec ja lnem i  urządzen iam i. S a ­
m olo t  lec i  z szybkośc ią  185 k im ,  na godziną , zapas  

pa liw a  zaś w ystarcza  na przebyw an ie  jednym  c iąg iem  

1000 k ilom etrow e j  podróży .

C ię ta  odpraw a.
P odczas  bazaru  na pew ien  ce l dobroczynny ,  us łu ­

g iw a ła  przy  jednym  ze s to łów ,  żydów ka  sp rzeda jąc  

szam pan . N adszed ł  tsż  o fics r,  a po łożyw szy  na s te le  

p iąćdziąc ioz ło tów ką,  odko rkow ał  bu te lką  i zab ie ra jąc  

c lą  do  p ic ia ,  rzek ł:  N a zd row ie ,  R ebeko !  — To  praw da  

odparła  rezo lu tn ie  żydów ka,  to  by ła  R ebeka, k tó ra  na  

paszczy  napoiła  w ie lb łądy .

Łam ig łów ka  krzyżow a
u łoży ła :  H iliua  S zu lców na  z N i<m . Łąk iege.

W ypalu 'ć  kw adra ty  lite ram i,  K tó re  u tw orzy łyby  od  

1— 13 nazw ą  pew ne j  p lng i  naszego  kra je ;  od  2— 3 ty ­
tu ł  u tw eru  kró la  i w ładcy  m ow y  ps lak ie f;  4  —  5 trzy  

lite ry  z a lfabetu ;  6 — 7 m eta l  ź le odb ity ;  od  8— 9 jedną  

z p lanet.

R ozw iązan ie  za  gadk i-szarady  z N r. 15.
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nades ła li:  „A rab*,  „B a lladyna*,  „C caraa  pere łka*  z  N o**  
w egom ias ts ,  „G ize lla*  z W ąbrzcź ia ,  „H a jduczek*  z  pod  

Lubaw y,  „M inerw a*  z L idzbarka , „Pog rom ca  boa  

z A ustra lji*,  „W ilk  m orsk i*,  „Z ło ta  rybka* z N ow e-  

gom ias ta .

R ozw iązan ie  w izytów k i  z N r. 15.

Zadan ie  g łoskow e
u ł.:  „S e lim  M irża*  z L idzbarka .

Jes t  to  w yraz  oznacza jący  im ią  s łynne  z h is to rji  

po lsk ie j.  Z liter  tego  im ien ia  m ośha  z łożyć  następu ją ­
co  w yrazy :  sak , sza l, sz lak ,  szaka l,  las , lak, hak.

Jak  brzm i  to  im ią?  

Wielkanoc

nades ła li:  „  A rab*,  „D rap ich rós t*  ze  Zw in ia rza ,  „Jag ien ­
ka"  z W iek. B słów ek,  „K irg iz*  z pod  Lubaw y,  „M i ­
nerw a* z L idzbarka ,  M ar  ja P łotków  na z M iku ła  jk ,  
„P ogrom ca  boa z A u ilra lji*,  „R jfka*  z Tom aszow a,  

„S zatynka*  ze Zw in ia rza ,  „W ilk  m orsk i*,  „Z ło ta  rybka*  

z N ow egom iasta ,  „Zu ln*  z Lubaw y.


